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„POLSKA — NATCHNIENIEM NARODÓW“ 


Słowa te wypowiedział ROOSEVELT, podkreślając udział Polaków w 


| Szająca miłość dla ludzkości. 


telem uczczenia Polski. 


R „Polska będzie wolna, kiedy pro- 
 tarjat zachodnio europejski zdobę- 
dzie swoją wolność. Walka o wyz- 
wolenie Polski musi zacząć się w 
Anglji'*. 

W owym to czasie Rosja carska 
była główną ostoją niewoli ludów 
W Europie. W tymże samym roku 

Przyjaciel Karola Marksa — Fry- 

Eryk Engels powiedział na wiecu 

Polskim w Londynie : 

„Żaden naród nie może się 
wyzwolić, gnębiąc jednocześnie inne 
narody. Oswobodzenie Niemiec nie 
może się dokonać, póki nie nastąpi 
wyzwolenie Polski z pod ucisku 

= Niemiec'*. 

Na kilka miesięcy przed powsta- 

Miem: styczniowem Karol Marks 
_ Zamieścił w swej mowie, ogłoszonej 

jw po jego śmierci w tygodniku 

francuskim „Le Socialisme'* naste- 

T pujące słowa : 

„Jedna istnieje dla Europy alter- 
natywa : ... albo azjatycka bar- 
barja spadnie jak lawina na jej 
głowę, albo musi ona odbudować 
Polskę, odgradzając się w ten 
sposób od Azji dwudziestu miljo- 
nami bohaterów i zyskując czas 
niezbędny dla dokonania swego 
społecznego odrodzenia '*. 

Krótko po wybuchu powstania 
| Polskiego w roku 1863 Marks 
< Napisał do Engelsa dnia 13 lutego 
1863 r: 

„Co powiesz o wypadkach pol- 
skich?  Jasnem jest teraz, że 
okres rewolucji się rozpoczął“. 

Na co Engels odpowiedział dnia 
| 17 lutego 1863 r: 

í „Polacy to zuchy ; jeśli przetrzy- 
mają do 15-go marca, to w całej 
Rosji zaczną się powstånia‘‘. 

_'_. Równocześnie odbywały się w 

ondynie liczne wspólne narady 


i | delegacji robotników brytyjskich i 


ancuskich, w których chodziło o 

_ Podjęcie stanowczych kroków celem 

_ skłonienia Anglji i Francji do inter- 

| Wencji zbrojnej na rzecz Niepodleg- 

lej Polski. Aż wreszcie komitet 

| przygotowawczy, pozostający pod 

Kierownictwem szewca londyńskiego 

Odgera, doprowadził do zwołania na 

dzień 28-go września 1864 r. olbrzy- 

niego zebrania w St. Martin's Hall 

_ elem uczczenia powstania polskiego 

powzięcia decyzji w sprawie 

ożenia Międzynarodówki. Zebra- 

| "u przewodniczył profesor uniwer- 

ytetu londyńskiego E. S. Beesly 

"W imieniu robotników angielskich 

emawiał Odger, w imieniu robot- 

ów francuskich — Tolain, któ- 
ego mowa. zaczęła się od słów : 

= „Znowu zdławiono Polskę we 

i i jej dzieci, a my zostaliśmy 

__ bezsilnymi widzami '*. 

_. W końcu zgromadzenie uchwaliło 

 Jednomyślnie stworzyć Między- 

odową Organizację Robotników, 

 Stórej wytknięto jako jeden z 


1 


z 


Azkoci, Irlandczycy, Francuzi, Niemcy, Belgowie i Polacy. 
braniu KAROL MARKS wygłosił mowę, którą zakończył słowami : 


| tej wojnie. Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej jest wiel- 
kim mężem stanu i idealistą głęboko religijnym, w sercu jego drga wzru- 
Jego słowa więc, poświęcone Polsce, mają 
lużą wagę i niezmiernie wywyższają naszą Ojczyznę w opinji świata. 

__ Nie pierwszy to raz w historji Polska stała się natchnieniem świata. 
V roku 1847 odbyło się w Londynie w rocznicę powstania listopadowego 
ebranie zorganizowane przez stowarzyszenie „,Fraternal Democrats' 
W przepełnionej sali obecni byli: Anglicy, 


Na tem to 


głównych celów wyzwolenie Polski z 
carskiego jarzma. Zarazem wy- 
brano Radę Główną, złożoną z 21 
członków. Ostatnim na liście człon- 
ków Rady był Dr. Karol Marks. 
Na posiedzeniu Rady Głównej uch- 
walono program i statut Między- 
narodówki. Oba opracowane zosta- 
ły przez Marksa. Ostatnie słowa 
programu podkreślają konieczność 
wytępienia wpływów caratu. 

Pierwszy Kongres Międzynaro- 
dówki odbył się w roku 1866 w 
Genewie. Zacięty spór na nim 
toczyli zwolennicy Marksa ze zwo- 
lennikami Proudhon'a. Ci ostatni 
byli zdecydowanymi przeciwnikami 
wyzwolenia Polski, twierdząc, że z 
punktu widzenia historycznego wyz- 
wolenie Polski byłoby zwycięstwem 
reakcji. Pisze o tem Marks do 
Engelsa w dniu 5-go stycznia 1860 
roku : 


„Powstała intryga przeciwko 
Międzynarodówcee i potrzebuję Two- 
jej pomocy. Istotnym nerwem 


całej polemiki jest kwestja polska. 

Wszyscy ci panowie przyłączyli 

się do proudhonowsko — herce- 

nowskiego moskalizmu, dlatego 
poślę Ci poprzednie artykuły tych 
wyroczni, występujących przeciwko 

Polakom, a Ty napisz kontrartykuł 

dla naszych organów genewskich'*. 

Na owym Kongresie uchwalono 
rezolucję, zaprojektowaną przez 
Marksa, ‚O potrzebie zniweczenia 
wpływów caratu w Europie przez 
wzmocnienie prawa do samostano- 
wienia i przez odbudowę Polski na 
demokratycznych i socjalnych pod- 
stawach *. 

Po upadku powstania liczni pow- 
stańcy polscy po opuszczeniu kraju 
odwiedzali dom Karola Marksa w 
Londynie. Jeden z nich podarował 
żonie Karola Marksa na pamiątkę 
krzyżyk, który stale nosiła następnie 
jego najukochańsza córka Jenny. 
Pokazywał mi go w Paryżu Jan 
Longuet, wnuk Karola Marksa, 
jeden z przywódców francuskiego 
socjalizmu. Po Śmierci Longueta, 
który zginął tuż przed wojną w 
wypadku samochodowym, krzyż 
ten, jako droga pamiątka, z dużym 
pietyzmem przechowywany jest już 
w czwartej generacji rodziny 
Marksa. 

Wszystkie te szczegóły history- 
czne przytaczam, by wykazać, jak 
krzywdzącem i niesprawiedliwem 
jest wyszydzanie lub też ponie- 
wieranie nazwiska Karola Marksa, 
z czem nieraz spotykać mi się 
wydarzało w publicystyce polskiej i 
w polemice przeciw socjalistom, 
zarówno w kraju jak i tu, na 
emigracji. „Marks był jednym z 
najszlachetniejszych i najbardziej 
entuzjastycznych przyjaciół Polski, 
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W DRUGĄ ROCZNICĘ 


Dwa lata minęły od chwili, 
kiedy Niemcy wkroczyli do War- 
szawy, skrwawionej i wyczer- 
panej, wygłodzonej, spalonej, 
zniszczonej, pozbawionej broni i 
amunicji, obrony przeciwlotni- 
czej i przeciwpożarnej. 

Bohaterska Warszawa, której 
obrona przeszła do dziejów lu- 
dzkości, jako jeden z najwznioś- 
lejszych epizodów walki człowieka 
i narodów o wolność i niepo- 
dległość — nie mogąc dłużej 
opierać się, po wspaniałym mie- 
siącu nierównych zmagań z ma- 
chiną wojenną Hitlera, rozpoczęla 
żywot męczeński pod butem 
okupanta. Walkę jednak pro- 
wadzi dalej, przewodząc całemu 
Krajowi w oporze i wytrwaniu. 

Robotnicy z Bataljonów Obrony 
Warszawy nie złożyli broni. Zol- 
nierzami sprawy wolności są 
dzisiaj wszyscy obywatele Kraju. 
W wojnie z okupantem bierze 
udział całe społeczeństwo—pomne 
na poświęcenie i bohaterstwo 
Warszawy,która w wojnie obec- 
nej odniosła pierwsze wielkie 
moralne zwycięstwo nad prze- 
mocą niemiecką. 

Warszawie „Cześć oddajemy. 
Robotnikom Warszawy hołd skła- 
damy. W naszym skromnym 
wysiłku dla wspólnej sprawy świę- 
cą nam oni swoim wspaniałym 
przykładem. 


Polska porwala go swojem bohater- 
stwem, swojem męczeńswem i swo- 
jem umiłowaniem wolności. Z tego 
natchnienia wypłynęła idea stworze- 
nia potężnej organizacji między- 
narodowej robotników, której celem 
była walka o wolność narodów i ò 
sprawiedliwość zarówno dla Polski, 
jak dla wszelkich ludzi uciskanych. 

Niewyczerpana i niezmożona jest 
potęga ducha, która tkwi w naro- 
dzie polskim, skoro przed stu laty 
tak gorącem umiłowaniem ideału 
sprawiedliwości natchnęła Karola 
Marksa, a dziś Prezydenta Roose- 
velta i stojący za nim naród amery- 
kański. Przypominam to, bo wszy- 
scy wszak pragniemy, by Polska 
była natchnieniem nietylko dla 
innych narodów, lecz dla samych 
Polaków. 

Czyż był w jakim narodzie 
żołnierz bardziej natchniony, niż 
Tadeusz Kościuszko? Czyż żył w 
jakim kraju wieszcz i głosiciel 
sprawiedliwości i wolności bardziej 
płomienny i uniwersalny, aniżeli 
Adam Miekiewicz? Niezgłębione są 
skarby myśli i miłości, któremi 
Polska obdarzyła Świat. To też 
wielcy i natchnieni mężowie stanu, 
jak Roosevelt i Churchill zrozumieli, 


„że w odbudowanej Europie czeka 


nas wielki tryumf i nieśmiertelne 
posłannictwo. Wywalczyć je sobie 
musimy nietylko dzielnością w 
bojach na lądzie, morzu i w powie- 
trzu, lecz także wzniosłym charakte- 
rem całego narodu polskiego i 
cnotą obywatelską wszystkich wier- 
nych mieszkańców naszej ziemi 
ojczystej. e 

Ta prawda woła ku nam z po- 
dziemi, w których kraj, cierpiąc 
straszliwie, kuje broń do odwetu. 
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JAN STAŃCZYK 


POLSKA CHCE 


BYĆ DOBRYM 


SASIADEM ROSJI 


Obecna wojna potwierdziła odwieczną prawdę, że antypolska polityka 


Rosji wzmacnia tylko potęgę niemiecką. 
wojnę z Polską, gdy zapewniły sobie wspólnictwo Rosji. 


Niemcy mogły zaryzykować 
Polityka 


niemiecka rozumie doskonale, że w razie istnienia na Wschodzie współ 
działających ze sobą silnej Polski i Rosji — Niemcy, nie mogąc ryzykować 
równoczesnej wojny z obu tymi państwami, muszą się wyrzec swych 
ambitnych dążeń do narzucenia swej woli Europie i światu. 

Ambitne plany Hitlera świadczą, jak doniosłą rolę odgrywa w polityce 


niemieckiej wygrywanie Rosji przeciwko Polsce. 


Jego plan wygrania 


obecnej wojny polegał przecież na pokonaniu najpierw Polski i Francji 
przy poparciu Rosji, a następnie -Rosji i Anglii, a wkońcu narzuceniu 
swojej woli politycznej i gospodarczej także Stanom Zjednoczonym. 
Po łatwem pokonaniu Francji wydało się Hitlerowi, że może skory- 
gować kolejność zadań a mianowicie: pozostawić chwilowo Rosję w 
spokoju, pobić Anglię, a dopiero następnie zabrać się do pobicia Rosji. 


Bohaterski opór Anglii zmusił 
Hitlera do zmiany planu, do podję- 
cia próby pobicia Rosji i zabezpie- 
czenia sobie możliwości prowadzenia 
w oparciu o zasoby pokonanej 
Europy i Rosji nawet bardzo 
długiej wojny z Anglią i St. Zjedno- 
czonymi. 

Po zaatakowaniu Rosji przez 
Niemcy powstał niemal auto- 
matycznie wspólny front wojują- 
cych z Hitlerem państw z udziałem 


Rosji. Polska, jako sprzymierzeniec, 


W. Brytanii i narodów, walczących 
z Hitlerem, musiała zlikwidować 
stan wojny z Rosją i zawrzec z nią 
układ, mocą którego oba państwa 
zobowiązują się do udzielenia sobie 
wzajemnie wszelkiego rodzaju po- 
mocy i poparcia w obecnej wojnie 
przeciwko Niemcom. Rosja uznała 
traktaty z Niemcami, odnoszące się 
do podziału Polski, za nieważne. 
Zgodziła się na przywrócenie wol- 
ności obywatelom polskim, znaj- 
dującym się na terenie Rosji, i 
wyraziła zgodę na utworzenie Pol- 
skiej Armii na swoim terytorium. 
Wybuch wojny między Rosją a 
Niemcami ma olbrzymie znaczenie 
dla wszystkich walczących z Hit- 
lerem narodów, a szczególnie dla 
nas. Polacy rozumieją bowiem 
dobrze nie tylko, że wyzwolenie 
Polski: zależne jest od pobicia Nie- 
miec, a także, że losy Polski 
powojennej będą się kształtowały w 
dużej zależności od wzajemnego 
stosunku Niemiec i Rosji. Rozu- 
miejąc olbrzymie znaczenie wspól- 
noty z Rosją w walce z Niemcami 


i dobrych po wojnie stosunków 
sąsiedzkich między Polską a Rosją, 
my, polscy socjaliści, poparliśmy 
zawarcie układu. 

Nie rezygnujemy ze swego stano- 
wiska w ocenie teorii i praktyki 
komunizmu. Dyktaturę proletaria- 
tu, zwłaszcza w formie, nadanej jej 
przez bolszewików, uważamy za 
sprzeczną z najcenniejszym dobrem 
człowieka — jego wolnością. Wszel- 
kie dyktatury, a więc i t. zw. 
dyktatura proletariatu prowadzą 
do dyktatur nad narodami klik i 
ich biurokratycznego aparatu. W 
miejsce przywilejów klas kapitalis- 
tycznych wchodzą na scenę przy- 
wileje klik i biurokracji. Tylko w 
świecie wolności mogą być realizo- 
wane ideje sprawiedliwości społe- 
cznej. Stała kontrola wolnych 
społeczeństw nad swoimi rządami 

— to jedyne zabezpieczenie przed 
zwyrodnieniem władzy ze stróża 
praw w ich gwałciciela. 

Dziś, kiedy świat przeżywa jedną 
z najstraszniejszych wojen jaką, 
znają dzieje ludzkości, wierzymy 
tym głębiej i mocniej w słuszność 
naszych socjalistycznych zasad. Je- 
steśmy bowiem przekonani, że 
spoleczeństwa demokratyczne wolne 
od dyktatur nie byłyby dopuściły 
do przeżywanego przez nas katakliz- 
mu wojennego wraz z jego bar- 
barzyństwami i zbrodniami. Wie- 
rzymy również, że tylko w atmos- 
ferze wolności politycznej może 
powstać i istnieć sprawiedliwy u- 
strój gospodarczy i społeczny. 

(dok. na str. 2-ej) 


ROBOTNIK POLSKI 


ukazywać się będzie regularnie 2 razy na miesiąc, 
ji l i 15 każdego miesiąca. 


Numer następny ukaże się 15 października. 


Żądajcie Robotnika we wszystkich punktach 
sprzedaży pism polskich w całej W. Brytanii. 


Zgłaszajcie prenumeratę. 


Popierajcie swoje. 


pismo składkami na Fundusz Prasowy. 


ROBOTNIK 
POLSKI 


. 
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ANTONI _SŁONIMSKI 


ROBOTNIK POLSKI 


O LUDZIACH KTÓRZY WSIEDLI 
DO FAŁSZYWEGO POCIAGU 


Poeta pisze zarówno dla współ- 
czesnych jak i potomnych, źle jest, 
gdy liczy się zbytnio z doraźnym 
rezonansem, gdy ogranicza się do 
twórczości okolicznościowej. 

"Inaczej jest z publicystą. Musi 
on wiedzieć i zdawać sobie sprawę 
z tego, do kogo mówi, kto go słucha 
i jaki wpływ mają jego słowa. 


POLSKA CHCE BYĆ 
DOBRYM SĄSIADEM ROSJI 


dok. ze str. T 


Pragnąc zatem dobrego sąsiedz- 
kiego współżycia Polski z Rosją 
nie dopuszczamy nawet cienia myśli 
o ustępstwie z naszych zasad ideo- 
wych, od zupełnej niezależności 
państwowej, politycznej i ustrojo- 
wej, zarówno od Rosji, jak i 
jakiegokolwiek innego państwa. 

Polska i Rosja zawarły układ, 
jako dwa państwa niezależne w 
swoich decyzjach. Myśmy, jako 
Polacy i socjaliści, zawarcie układu 
poparli w głębokim przekonaniu, że 
jest on potrzebny dla interesów 
naszego narodu i dla zbiorowej 
walki z faszyzmem. Co więcej, 
mówimy otwarcie, pragniemy, -by 
układ ten przyczynił się nietylko 
jaknajskuteczniej do pobicia Nie- 
miec, śmiertelnego wroga naszego 
narodu, wroga Rosji i wszystkich 
miłujących wolność narodów, lecz 
by zapoczątkował także współpracę 
Wolnej Niepodległej Polski z Rosją. 
Dobre stosunki sąsiedzkie Polski i 
Rosji zamknęłyby drogę do pod- 
bojów niemieckich i przeszkodziłyby 
rozszerzeniu niemieckich wpływów 
kosztem Polski i Rosji. 

Nie chcemy mieszać się w wewnę- 
trzne stosunki Rosji, jak również 
nie życzymy sobie i nie dopuścimy, 
by Rosja mieszała się w stosunki 
wewnętrzne Polski. Nie wyklucza 
to dobrych wzajemnych sąsiedzkich 
stosunków między obu naszymi 
narodami i wspólnej obrony przed 
ciągle głodnym podboju imperializ- 
mem Niemiec. Pragniemy wierzyć, 
że Rosja zrobi wszystko, by układ 
został lojalnie wykonany. Goto- 
wość wykonania układu przez Pol- 


skę nie podlega dyskusji. 


Wzajemne lojalne wykonanie tego 


układu, to najlepsza droga do 
przyszłych dobrych i szczerych 
stosunków sąsiedzkich, a w razie 


konieczności do wspólnej walki z 
niemieckiemi roszczeniami. Współne 
walki Armii Polskiej, powstającej 
na terenie Rosji, z armią rosyjską 
przeciwko Niemcom może stać się 
właśnie tym dziejowym_ zwrotem 
we wzajemnych stosunkach Polski i 
Rosji, który może zapoczątkować 
trwałą przyjaźn między obu pań- 
stwami. g 


Stosunek nasz do układu polsko- 
rosyjskiego jest jasny. Nie możemy 
Jednak przejść do porządku dziennego 
nad niektórym, niesłusznymi i. co 
najmniej mieostrożnymi komentarzami 
półurzędowymi. 

Musimy się w szczególności stano- 
wczo zastrzec przeciw przedstawianiu 
układu, jako zwycięstwa myśli poli- 
tycznej Dmowskiego. Koncepcje Dmo- 
skiego miały swe źródło w niewierze w 
siłę narodu polskiego do wywalczenia 
pełnej niepodległości w walce zarówno 
z Rosją carską, jak i cesarskimi Niem- 
cami. Kamieniem węgielnym myśli 


politycznej P.P.S. była i pozostaje nie- 


podległość państwowa Polski, oparta o 
współdziałanie ze wszystkimi siłami 
Wolności i Postępu w świecie. 

-I dziś, gdy w świecie narastają nowe 
siły rewolucyjne, uważamy, że będą one 
naturalnym sojusznikiem Polski. 

Nadawanie układowi charakteru 
zwycięstwa Dmowskiego może być tylko 
dziełem umysłów, niezdolnych do oder- 
wania się od zmor przeszłości. 


Z numerem bieżącym, wobec 
zrzeczenia się tow. A. Ciołkosza, 
redakcję Robotnika objął Komitet 
Redakcyjny. 


Do kogo dzisiaj mówimy? Kto 
jest naszym czytelnikiem? 

Trzeba sobie jasno zdać sprawę 
z istotnego stanu rzeczy. Prze- 
stańmy się załgiwać bo i tak dosyć 
blagi dźwigamy wszędzie za 
sobą. 

Bardzo poważny odłam naszych 
rodaków, to ludzie, wychowani pod 
wpływami rodzimego sanacyjnego 
półtotalizmu. Kształtowani przez 
ostatnich parę lat w atmosferze 
„krzepy', sloganów propagando- 
wych i nienawiści nie zmienili się 
przez ten rok pobytu w Anglji, nie 
przybliżyli się do demokracji an- 
gielskiej. 

Tysiące Polaków, przybyłych na 
ziemię angielską, należało do kasty, 
specjalnie starannie karmionej pół- 
faszystowskiemi produktami prasy 
ozonowej. Nacjonalizm i szowi- 
nizm nietylko nie stracił swego ja- 
dowitego ostrza, ale zyskał bodaj 
jeszcze na sile. Klęska wrześniowa 
wytworzyła drażliwość zrozumiałą u 
tych, którzy bezpośrednio do tej 
klęski się przyczynili. Stąd tenden- 
cja do bronzowania wszystkiego, co 
składało się na rzeczywistość polską 
przedwrześniową. Stąd popular- 
ność różnych Umiastowskich. Stąd 
również wypływa wiele nastrojów 
opozycyjnych w stosunku do obec- 
nego rządu, stąd rodzi się wście- 
kłość na umowę, zawartą z Rosją 
Sowiecką. 


Proszę tego nie upraszczać. Nie 
znaczy to oczywiście, że każdy, 
który ma słuszne czy niesłuszne 
pretensje do obecnego rządu musi 
być faszystą, ozonowcem albo czło- 
wiekiem nieuczciwym. Daleki jes- 
tem od tak ordynarnego stawiania 
kwestji. Ale stwierdzam, że główne 
siły opozycyjne wywodzą się nie z 
takich czy innych personalnych za- 
drażnień, porachunków, różnicy po- 
glądów na szczegóły, sporów tak- 
tycznych czy ludzkich animozji. 
Główny nurt opozycji, wrogości i 
niechęci rodzi się tam, gdzie spory 
londyńskie i plotki już nie wystar- 
czają. Rodzi się z istotnej niechęci 
do nowych form ustrojowych, do 
koncepcji ogólnoświatowej federa- 
cji, do reformizmu Roosevelta, do 
deklaracji atlantyckiej, do huma- 
nitaryzmu -anglo-amerykańskiego, 
do samego ducha, którzy ożywiać 
dziś zaczyna wielkie demo- 
kracje. I tylko ta opozycja, ten 
rozdźwięk, istotny się nam wydaje i 
zasługujący na głębszą uwagę. Po- 
ważny procent Polaków, przebywa- 
jących obecnie w Anglji, znalazło 
się w sytuacji ludzi, którzy wsiedli 
do fałszywego pociągu. Nie odpo- 
wiada im ani towarzystwo, ani 
kierunek jazdy. 

Niestety niewiele zrobiono, aby 
tych ludzi przybliżyć do idei no- 
wego, idącego Świata, a wiele się 
robi, aby podtrzymać stare zadraż- 
nienia nacjonalistyczne i dawne 
nałogi myślenia. 

Niemałą tu winę ponosi, według 
mnie, prasa, wychodząca na emigra- 
cji. Tygodnik, który w Polsce 
niepodleglej czytany był przez 
elitę inteligiencji —dziś czytany 
jest przez nieuleczonych półtotali- 
stów i doprawdy żałować należy, że 
z tej zasadniczej zmiany warunków 
nie probuje nawet wyciągnąć naj- 
mniejszych konsekwencji—co wię- 
cej, właśnie teraz z uporem pod- 
trzy muje podrażnienia szowinis 
tyczne. 

„Wiadomości Polskie“ po podpi- 
saniu umowy polskożrosyjskiej po- 
mieściły z dziecinną przekorą repro- 
dukcję „Batorego pod Pskowem''. 
Te „Bachory pod Pskowem'' za- 
równo smakowały naszej kaście 
junkierskiej, jak i mackiewiczow- 
skiej imperjalistycznej  szlachet- 
czyźnie czy oenerowskim młodzień- 
com. Nastąpiła osobliwa zgodność 
zendekami. ,,Wiadomości Polskie'' 
nazywają „doskonałym* pismem 
„Myśl Polską“, a przecież to właśnie 
„doskonałe pismo“ ogłosiło nie- 


dawno niewiarygodny artykuł o 


przedwojennej literaturze polskiej, 
artykuł z ducha hitlerowski. 

Czyżby te konjunkturalne sojusze 
zaciemniły różnice najistotniejsze. 
Z przykrością stwierdzić musimy, że 
główny sprawozdawca polityczny 
„Wiadomości Polskich“ syste- 
matycznie znięchęca czytelnika pol- 
skiego do lewicy angielskiej, a dzieła 
pisarzy angielskich tendencyjnie 
preparowane są i przedrukowywa- 
ne we fragmentach, które mogą po- 
drażnić nacjonalizm polski. 

I jak to wszystko razem ma wy- 
chować tych panów, którzy wsiedli 
do fałszywego pociągu, jak to ma 
przybliżyć młodzież do demokracji 
angielskiej, jak to ma wyleczyć 
kastę zarażoną totalizmem? 

Jakże się tu dziwić, że w tej 
atmosferze rozgrzeszenia starych 
grzechów wyrastają takie kwiatki, 
jak broszurka p. Umiastowskiego, 
której krytycy niestety nie zwrócili 
uwagi na jedno najbardziej typowe 
wyznanie tego piewcy „,,krzepy 
ozonowej“? Otóż p. Umiastowski 
wyznacza dziś pisarzowi i publi- 
cyście polskiemu rolę osobliwą. Ma 
on, ni mniej ni więcej, słowem swoim 
i propagandą... „przygotować polski 
blitz“. Nie wiemy dokładnie kiedy 
ten ,,polski blitz* ma nastąpić ale 
uświadamia nas p. Umiastowski, 
jaki ma być jego cel i kierunek. 
Mamy więc walczyć o „największą 
stawkę, jaką na loterji historji 
kładzie nam los w okresie tysiącle- 
cia. O państwo w granicach kró- 
lestwa Chrobrego''. 


Ten „blitz“ i to „tysiąclecie 
trochę już za bardzo pachnie termi- 
nologją goebbelsowską. Nie. Ci 
panowie naprawdę nie orjentują się 
p co toczy się ta wojna, nic nie 
wiedzą i niczego się nie nauczyli. 
Może nawet nie wiedzą, że wsiedli do 
niewłaściwego dla nich pociągu, że 
rosnąca świadomość ludów niesie nas 
ku nowym, innym formom współ- 
życia międzynarodowego i ładu spo- 
lecznego, wykluczającego raz na 
zawsze wszelkie „blitze“, podboje 
imperjalistyczne i rozkosze „,trzy- 
mania za mordę”. 

Ci, co przeszli z ,, Jestem Pola- 
kiem“ do innych pism nic nauczyli 
się w czasie tej wojny niczego prócz 
sztuki kamuflażu. . 

Pakt z Rosją był wielką próbą 
nastrojów, panujących w naszym 
emigracyjnym społeczeństwie. Nie- 
stety przyszły do glosu wszystkie 
podrażnienia nacjonalistyczne i po- 
dnieconym glosem wywodził swe 
racje pieniacz i kauzyperda. 


Ale nie odezwało się serce. Nikt 
nie podkreślił jednej, poza wszystkie 
mi racjami stanu stojącej sprawy 
człowieczej. Faktu, że ten pakt 
oczekiwany być musiał z niecierpli- 
wością najwyższą przez Polaków w 
Rosji, że ta ugoda przynosi wyba- 
wienie, ratunek setkom tysięcy 
naszych rodaków. 

Brak serca i oschłość przejawia 
się we wszystkich niemal wypowie- 
dziach. Czyż nie jest jednym z tej 
oschłości przejawów brak troski o 
człowieka w przyszłej Polsce? Zna- 
leźli się już tacy, co bronią praw 
kasty wojskowej do przyszłego 
rządzenia Polską, ale którzy z 
pisarzy zatroszczył się o los robot- 


nika i chłopa w, odzyskanej 
ojczyznie? 
Zdawaćby się mogło, że od 


śmierci Stefana Żeromskiego prze- 
stało w naszej literaturze bić serce. 
A przecież o tej przyszłej Polsce 
pora nam dzisiąj myśleć i mówić. 
Pora zatroszczyć się o tę Polskę, o 
której Żeromski marzył w swoim 
„Słowie o Bandosie“. Pora już dziś 
walczyć o sprawiedliwość i drogę 
mościć czasom, które wyśpiewał 
Żeromski tym słowem czarodziej- 
skim : ; 

„Kiedyż się żeńcy polscy z mi- 
łością nachylą ku zbożu dostałemu 
i kiedyż szerokim zamachem potęgi 
zagarną pokos trawy szumiącej, nie 
mój, nie twój, ale nasz ojczysty ?...“ 


Środa |-go Października 1941 | 


ISTOTA ZMIAN W RZĄDZIE 


Rząd polski w Londynie powinien 
być taki, jakim go chce mieć Kraj. 
Oblicze rządu polskiego na ziemi bry- 
tyjskiej powinno odzwierciadlać po- 
glądy i dążenia społeczeństwa polskie- 
go. Obraz Polski jutrzejszej kreślony 
w Londynie nie może być inmy od tej 
Polski, o którą z tak miebywałem 
męstwem i wytrwałością walczy Kraj 
cały. 

Pamiętajmy o tem, rozpatrując 
ostatnie zmiany w Rządzie R.P., 
które na stanowisko Ministra Spra- 
wiedliwości wprowadziły tow. dra 
Liebermana, prezesa komitetu zagra- 
nicznego P.P.S. oraz uzupełniły 
Rząd udziałem prezesa Stronnictwa 
Ludowego, Mikołajczyka, jako Mi- 
misira Spraw Wewnętrznych oraz 
prezesa Stronnictwa Pracy Popiela, 
jako ministra bez teki. Zmiany te 
zarazem doprowadziły do ustąpiemia 
z rządu przedstawiciela Stronnictwa 
Narodowego. , 

* 

Zmiany w Rządzie nastąpiły po 
rezygnacji trzech ministrów ; różnice 
natury zasadniczej, które dzieliły rząd 
już dawniej wystąpily jaskrawo w 
krytycznym okresie rokowań o układ 
polsko-sowiecki i doprowadziły do 
nieuniknionego przesilenia. Likwi- 
dacja tego przesilenia musiała tedy 
nastąpić na szerszej podstawie. Zgo- 
da na układ nie mogła już być wystar- 
czającą platformą porozumienia. Mu- 
siało ono być oparte na wspólnocie 
poglądów, obejmującej nietylko dzia- 
łalmość rządu podczas wojny, i przy- 
gotowanie konferencji pokojowej ale 
i podstawowe zasady odbudowy Pol- 
skt, jej ustroju wewnętrznego i jej roli 
w nowym, powojennym ładzie euro- 
pejskim. 

Nie mogą i mie powinny brać 
udziału w rządzie i ponosić odpo- 
wiedzialności zań ani osoby ani grupy, 
które nie mogą czy mie chcą uznać tak 
zasadniczych poglądów, jak to, że przy- 
szły ustrój państwowy Polski opierać 
się powinien na rządach kontrolowa- 
mych przez przedstawicielstwo naro- 
dowe, wybrane na podstawie szero- 
kiego, powszechnego prawa głosowa- 
mia, że nastąpić musi przebudowa spo- 
łeczna Polski w, duchu sprawiedh- 


x x 


wości dla robotnika i chłopa, dla sze- 
rokich mas ludzi pracy, że prawa 
mniejszości narodowych będą musiały 
być uznane i szanowane. 

Te zasady trzeba już obecnie przy- 
jąć i głosić. Uzbrojone w program 
nowoczesnego, demokratycznego, spo- 
łecznego ustroju Polski powojennej, 
przedstawicielstwo Polski przy stole 
konferencji pokojowej będzie mogło. 
skuteczniej t lepiej bronić naszych | 
postulatów. 


* * * 4 


„Mysl Polska“, uchodząca za organ 
Stronnictwa Narodowego umieściła w 
swym ostatnim numerze obszerny wy- 
wiad o przesileniu rządowem z pre- 
zesem zarządu głównego tego stron- 
mictwa, p. Tadeuszem Bieleckim. 

We wstępie do wywiadu powiada 
„Mysl Polska“, iż „przesilenie uja- 
wnilo, że istotą różnic jest nietylko. 
sprawa takiego czy innego tekstu 
układu z Sowietam, ale wogóle za- 
sadmicza sprawa koncepcji rządu, 
tego, czym w obecnej chwil ma być 
rząd, jaki ma być jego program, jakie 
są i jakie mają być jego metody 
działania." l 

P. Bielecki zaś dobitnie, dwukrotnie 
podkreśla w swoim wywiadzie ,,że nie 
należy na emigracji przesądzać spraw | 
wewnetrznych naszego kraju, gdyż: 
byłaby to w pewnym sensie robota pa- 
pierowa, a pozatem decyzja w tych 
sprawach należy jedynie do kraju... 
Stoję mocno na stanowisku, że-roz- 
strzygać o sprawach wewnętrznych t 
ustrojowych winien jedynie kraj.“ 

Myli się b. Bielecki, sądząc, że łe 
sprawy można odkładać. Trzeba 


świału już obecnie powiedzieć, jakie | 


będzie przyszłe oblicze Polski. Kra 

zdaje sobie z tego sprawę doskonale, 
rozumie, że wojny obecnej nie możni 
prowadzić i wygrać, że walki mie 
można organizować bez wyraźnego 

ideowego nastawienia przeciwko fa- f 
szyzmowi i jego odcieniom. Niechaj | 


świat wie, że walczymy o naszą Wol- Į 


ność ti Niepodległość i walczymy zara 
zem o Polskę sprawiedliwą, demo 
kratyczną, uspołecznioną. Walcz 
my wespół z innymi narodami U 
lepszą przyszłość Europy; o nowy, i è 
lepszy tad. l 


POZDROWIENIA DLA TOW. LIEBERMANA 


Tow. Herman Lieberman otrzymał 
wiele listów i telegramów z okazji 
jego wejścia do Rządu w charakterze 
ministra sprawiedliwości. 

Związek Socjalistów Polskich w 
Stanach Zjednoczonych telegrafował : 

„Mianowanie Wasze na stanowisko 
ministra sprawiedliwości było aktem 
mądrości politycznej, który witamy 
najserdeczniej. Gratulujemy Wam a 
zarazem i cierpiącemu w Polsce 
ludowi, którego milość i oddanie 
zdobyliście wielkiem poswięceniem 
i oddaniem się dla sprawy robotnika 
polskiego. 

Podpisani w imieniu Zw. Soc. 
Polskich J. Trzaska, Robotnika Pol- 
skiego — $. Kaminski. 

Z Amerykinadeszla również depesza 
od Funduszu Pomocy Robotników 
Polskich, treści następującej : 

„Fundusz Pomocy Robotników 
dolskich, organizacja licząca 200 


Oddziałów w Stanach Zjednoczonych 
pzesyła gratulacje i najlepsze życze: 
nia z okazji mianowania Pana Mini- | 
strem Sprawiedliwości. Nominacje 
Pana uważamy za postęp i gwarancję 
prawdziwej demokracji w nowej wol- 
nej i niepodległej Polsce. 

FELIX POPŁAWSKI — prezes. 

FELIX SIEKIERSKI —sekretarz* 


Serdeczne pozdrowienia. przysłał 
tow. Reiss z Telaviv w Palestynie, W 
imieniu Centralnego Komitetu Poalej: 
Sjon : A h 

„Serdeczne życzenia z powodu 
Waszej nominacji. Miliony robot- 
ników chłopów i demokratów w Polsce | 
bez różnicy narodowości witają tem 
fakt z zadowoleniem, widząc w tym 
wyraz dążenia oparcia nowej potężnej 
Polski na równości i sprawiedliwości 
dla wszystkich obywateli. Życzymy 
Wam pełnego powodzenia w tej za* 
szczytnej, historycznej pracy. 


SZWEDZCY ROBOTNICY NA CZEŚĆ POLSKI 


Zjazd szwedzkich związków zawo- 
dowych, który odbył się na początku 
września z udziałem przedstawicieli 
ruchu robotniczego kilku krajów, stał 
się wielką międzynarodową manifesta- 
cją w obronie wolności i niezależności 
ruchu zawodowego, przeciwko dyk- 
taturom i totalizmowi. 

Zjazd urządził serdeczną owację na 
cześć Polski podczas odczytania powi- 
tania robotników polskich. 

„W imieniu ludu polskiego witamy 
Wasz zjazd, — brzmiało to powitanie 
— Lud ten jest zniewolony i wyzyski- 
wany przez obcą przemoc, cierpi głód 
i chłód, jest zmuszany do pracy wbrew 
swojej woli, ale nigdy nie da się zła- 
mać. Walczy nadal i wierzy w zwy- 
cięstwo lepszego, demokratycznego 
świata. Na morzach okręty nasze ze- 
glują pod banderą polską. Na ziemi 
brytyjskiej rozwija się związek zawo: 
dowy polskich robotników transporto- 
wych. W rządzie polskim są obecnie 
dwaj socjaliści, minister Pracy górnik 
Stańczyk i minister Sprąwiedliwości, 
dr. Lieberman, delegat P.P.S. do 
Międzynarodówki. Jest to dowodem, 


i| ( 
Sztokholm, we wrześniu. 
że Polska łączy się bez zastrzeżeń z | 
demokracją europejską. '* j 
Te słowa przyjęte zostały oklaskami 
które przekształciły się w wielką owa” 
cję na rzecz Polski i robotników pol: 
skich. Owacji dla Polski dorównało | 
jedynie przyjęcie przemówienia dele 
gata Norwegji, na którego cześć po” 
wiewiał nad mównicą sztandar nor 
weski. Cały zjazd powstał i odśpie 
wał norweski hymn narodowy. i 
Delegatom zjazdu rozdawano bro 
szure w języku szwedzkim o udzi: 


P 


P.P.S. i robotników polskich-w budos j 


wie państwa polskiego oraz broszurę 
poświęconą pamięci tow, Niedziałkow 
skiego, wydaną w rocznicę zamo!r* 
dowania naszego towarzysza. Bro- 
szury te wywołały głębokie wrażenie 
wśród delegatów. 

Na zjeździe obecny 
Danji, kraju przez Niemców okupo: | 
wanego. Słowa jego: „w Danj! 
mamy mniej światła, ale więcej | 
odwagi“ wywołały burzę oklasków; 
Bardzo chłodno natomiast przyją? | 
zjazd przemówienie delegata W CJ 


. 


r 
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Kierownictwo ruchu mas pracu- 
jących Polski, wypełniając wolę 
delegatów zebranych na Konferen- 
cji, reprezentującej z górą: dwa 
. tysiące grup zorganizowanych ro- 
_ botników, chłopów i pracowników 
umysłowych z wszystkich trzech 
części rozdartej przez okupantów 
Polski — dając wyraz swej solidar- 
ności międzynarodowej z dążeniami 
społecznymi i politycznymi prole- 
tariatu — zwraca się w imieniu 
Ludu Polskiego do wszystkich Lu- 
dów Europy i Świata z wezwaniem, 
aby stanęły do wspólnej walki 
przeciw tyranji hitlerowsko-tota- 


ada li A 
ja- istycznej. 
lko 

stut 


Wobec tego, co się u nas dzieje, 
_ zbladły cierpienia: przeżyte w pa- 
miętne dni września 1939 roku, 
opromienione przecież bohater- 
= stwem wielotysięcznej hekatomby 
żołnierzy polskich w bitwie pod 
s Kutnem, samotnym męstwem -We- 
 sterplatte, wspaniałymi czynami 
obrony Helu, robotniczej Gdyni, 
Warszawy i Lwowa, męskim upo- 
rem walk wschodniej armji. Dni 
| krwawej ofiary ze stu tysięcy żoł- 
nierzy oraz cywilnych mężczyzn, 
kobiet i dzieci, poległych w obronie 
niepodległości, wydają się dziś sło- 
neczną chwilą, wobec ponurej ciemni 
przeżywanej obecnie okupacji. 

j Zaledwie parę setek wyroków 
_ ogłosił zaborca w pierwszych dniach 
okupacji, podając do wiadomości 
publicznej o wypadkach skazania 
na śmierć: za zerwanie niemiec- 
kiego plakatu propagandowego nat- 
rząsającego się nad Polakami, za 
znaleziony rewolwer, za słuchanie 
Tadia, za zamieszkiwanie w domu, 


"| w którym ukrył się ktoś ścigany 
nol | Przez Niemców i t.d. i t.d. Nieba- 
zy | wem jednak — po kilkunastu dniach 
1 0 |. — władze niemieckie ogłaszanie wy- 
Wy, | Toków tych przerwały. Snać prze- 

lękły się listy skazańców, której nie 
a 
|  POSIEW ŚMIERCI 
E, 

"|... Straceni, zwierzęco zamordowani 
I —z rewolweru w tył głowy, salwami 
ze: | karabinów ręcznych i maszynowych, 
ini: | granatami rzucanymi w powiąza- 
cje | nych — odeszli już i przestali cier- 
cję pieć za wierność swej ojczyźnie. 
vol | Liczniejsza masa kona jeszcze dotąd 

W męce w obozach koncentracyj- 

«| nych. Zamknięto tam setki tysięcy 
rZ | obywateli polskich. Z samej War- 
słał | szawy w kilku terminach porwano 
, W kilkadziesiąt tysięcy osób i więk- 
lej] szość wysłano do obozów. A 
odu | Łódź, a Lublin, Piotrków, Radom, 
„ot« | Kielce... Znów każde miasto i 
sce | Każdy okręg wiejski dały po kilkuset 
ten | 1 więcej obywateli do mordowni 
ym | obozowych. Każdy przejazd przez 
mej | Miasto dygnitarza hitlerowskiego, 
ości | każde przygotowanie do ofensywy 
my | militarnej, każdy pamiątkowy dzień 

za- | polski przynosi nowe aresztowania, 
nowe deportacje do obozów. Więk- 

Szość aresztantów przesłanych do 
obozów jest w istocie skazana na 
Śmierć, o której — gdy nastąpi — 

ıı | Todzinę zamordowanego w najlep- 
„ „| Szym razie powiadamia się krótką 


depeszą lub listem z Gestapo, że za 


ami | Sledem marek można odebrać pro- 
wa- | chy osoby „zmarłej*. Życie bo- 
pol- | Wiem dla umieszczonych w obozach 
dało | karnych jak Oświęcim splecione 


zostało w jedno pasmo moralnej i 
zycznej udręki. Wystawianie na 
á róz w drelichowym ubraniu, go- 
9 f dzinne ćwiczenia w przysiadach, 
sończące się z reguły biciem tych, 
tórzy upadną, noszenie ciężarów 

wyciągniętych rękach i... bicie, 
 lieustanne bicie, bicie aż do utraty 
rzez więźnia przytomności, przy 
 oażdej okazji i nawet bez przyczyny 
Widocznej, dla samego tylko sady- 
_ Stycznego zadowolenia oprawców... 
| to droga męczeńska, na której 
po- Codzień pada kilka dziesiątków 
ip onar. 


ro: 
enie 


Czy w mieszkaniu w rejonie objętym 
| obławą, może pójść do więzienia i 


SĘ 


E Środa 1-go Pażdziernika 1941 


Pierwsi stawiliśmy zbrojny opór 
barbarzyńskiej przemocy, gdy wysz- 
ła do rozprawy z wolnymi ludami. 
Pierwsi padliśmy ofiarą brutalnej 
przewagi sił militarnych tej prze- 
mocy. Pierwsi też stanęliśmy w 
podziemiach do walki z najeźdźcą, 
który zbrojną stopą żołdaków tra- 
tuje zarówno nasz kraj jak i wszyst- 
kie kraje Europy. W ludach wal- 
czących z tyranią i zbrodniami 
ustroju hitlerowsko-totalistycznego 
widzimy swych naturalnych sprzy- 
mierzeńców. Do nich więc przede- 
wszystkim zwracamy się, mówiąc o 
cierpieniach, walkach i doświadcze- 
niach naszego obecnego życia. 


PONURA CIEMNIA OKUPACJI 


byłoby końca, gdyż odtąd morder- 
czą rozprawę z nami odbywają 
wśród najgłębszej tajemnicy. Czy 
można jednak ukryć nikczemne 
okrucieństwo krwawej łaźni spra- 
wionej w Bydgoszczy? Pochłonęła 
ona około dziesięciu tysięcy zabi- 
tych Polaków. Czyż nie wiemy 
wszyscy o masowych egzekucjach 
pod Wawrem, pod Łukowem, w 
Częstochowie, w Starachowicach, 
Skarżysku, w Inowrocławiu, pod 
Opocznem, w Bochni, w każdym 
prawie mieście czy miasteczku i w 
tysiącach wsi? Liczba osób roz- 
strzelanych w ten sposób w ciągu 
roku wynosi conajmniej sto kilka- 
dziesiąt tysięcy. Raczej jest więk- 
sza, jeśli jedno miejsce na Palmi- 
rach pod Warszawą kryje w mogi- 
łach zaoranych i umyślnie ukrytych 
pod nowo budowanymi drogami 
około pięciu tysięcy zamordowa- 
nych. A ponury tajny cmentarz w 
ogrodzie sejmowym i w cytadeli w 
Warszawie. A pola pod Radomiem, 
Lublinem, Kielcami? 

Liczba straconych w ciągu roku 
okupacji jest większa aniżeli tych, 
których zmiażdżył stalowy walec 
wojny, jaki przeszedł przez Polskę 
we wrześniu I939 roku. 


I MĘCZEŃSTWA 


do obozu koncentracyjnego. Nie 
istnieje dla nas żadne prawo. 
Wszak przywódca Frontu Pracy 
Ley, który jest jedną z czołowych 
postaci państwa hitlerowskiego, 
ogłosił, że prawem Niemca jest sam 
fakt, że on czegoś chce. Zdeptał nas 
i depce nieustannie but najeźdźcy. 
Wprowadza się w Polsce wyjątkowe 
zarządzenia dla tych czy innych 
grup obywateli: raz dla Żydów, 
kiedy indziej dla Polaków. Dziś 
Żydów zamyka się w ghetcie i za- 
mienia w niewolników skazanych na 
głód i przymusowe a często bezce- 
lowe roboty, jutro — podobnie — 
Polakom wytycza się osobne dziel- 
nice i wyznacza kontyngent niewol- 
nika potrzebnego do robót w Niem- 
czech. Około dwustu tysięcy Żydów 
zniewolono do pracy przymusowej, 
około pół miliona Polaków porwano 
gwałtem i wywieziono do Niemiec 
na roboty. 

Równocześnie z tym wyniszcza- 
niem ludzi pustoszy się planowo 
całe gospodarstwo narodowe. Życie 
ekonomiczne kraju jest niszczone z 
premedytacją i systematycznością. 
Tylko najrentowniejsze przedsię- 
biorstwa zostają na powierzchni, by 
służyć za podarunek jakiemuś Niem- 
cowi. [Dwory wiejskie i folwarki, 
fabryki prywatne i państwowe, 
sklepy prywatne i społeczne rozdra- 
pują między sobą niemieccy przy- 
bysze. Chłopi polscy są wysiedlani 
całymi wsiami w Poznańskim, na 
Pomorzu, w Kaliskim, w Łódzkim : 
na całej przestrzeni przyłączonej do 
Reichu. Z zagród, z których wypę- 
dzono chłopów z jednym tobołkiem 
na plecach, stwarza się wzorowe 
osady dla Niemców, przywiezionych 
z Nadbałtyku, z Wołynia, Besarabji, 
Rumunji i oddaje się im wszystek 
dobytek polskiego chłopa. Na- 
miestnik hitlerowski Greiser zapo- 
wiada z pruską bezczelnością w 
Poznaniu, że za dziesięć lat nie 
będzie jednego źdźbła zboża, które 
na ziemiach zabranych Polsce nie 


świadczalny do wypróbowania tego, 
co przyszłe państwo światowe będzie 


Rosję Sowiecką i zawierał ustęby o 
sytuacji w b. okupacji sowieckiej na 
wschodnich .połaciach Rzeczyposboli- 
tej. 


uznaliśmy 


ROBOTNIK POLSKI 


Dokonywa się makabryczny w 
swych rozmiarach plan stworzenia 
Herrenvolku i zamienienia nas, ludu 
polskiego, w niewolników niemiec- 
kich. Dokonywa się to samo dzieło 
krwi i żelaza, jakie pięćset — sześć- 
set lat temu prowadzili krzyżacy w 
Prusach Wschodnich, na Pomorzu, 
w Gdańsku. Odżyły metody barba- 
rzyństwa, które -- zdawało się — 
wyplenił postęp ludzkości. 

I nie myślmy, by był to tylko 
jakiś żywiołowy nawrót ku zapo- 
mnianym czasom. Nie. Wszystko 
zostało obmyślane, przygotowane 
oddawna. Przecież jeszcze w czasie 
ostatniej wojny głosili Niemcy ko- 
nieczność wypędzenia Polaków z 
polskiej ziemi i osiedlenia na ich 
miejsce osadników niemieckich, któ- 
rzy tę ziemię uczyniliby niemiecką. 
To, co się dzieje jest urzeczywi- 
stnieniem na zimno przygotowa- 
nych przez Niemców planów. Prze- 
cież mieli przed oczyma przykład 
pobrzeża Bałtyku, gdzie takimi 
metodami utworzono „„,niemiecką 
ziemię“. A po latach — nawet 
traktat wersalski uznał to za fakt 
dokonany i zachował te ziemie 
przy Niemcach. 

Tak! Postanowieniem Hitlera 
mamy zniknąć jako naród, mamy 
się stać knechtami niemieckich 
panów. Każdemu żołnierzowi nie- 
mieckiemu obiecuje dziś Hitler, że 
po wojnie zostanie panem w Polsce. 
A jeśli zabraknie tu miejsca na 
pańskie życie, toć są jeszcze inne 
kraje: Czechosłowacja, Rumunia, 
Francja, Belgia, Holandia, Dania 
czy Norwegia. [Dość terenów, by 
ideę „panów“ urzeczywistnić. 


WYROK NA 
CAŁY NARÓD 


Jednocześnie niszczy się cały do- 
robek kulturalny i gospodarczy 
kraju, poddając kierownictwo życia 
dyktaturze bezdusznej biurokracji, 
stwarzającej na papierze świato- 
burcze plany a zostawiającej po 
sobie tylko bezmiar nędzy. 

W oczach świata dokonywa się 
ta zbrodnia planowego, przez wieki 
zamyślanego zniszczenia Polski i 
narodu polskiego. Przesłania ją 
kurzawa zniszczeń niebywałej w 
dziejach wojny.  Jęki mordowa- 
nych zagłusza huk bomb i warkot 
samolotów bojowych. Potworności 
okupacyjnych gwałtów usiłuję 
ukryć propaganda hitlerowsko ... 
pod zasłoną dyploma- 
tyczną w postaci mgły frazesów o 
nowym ładzie w Europie i na 
świecie, jaki ma powstać po zwy- 
cięstwie faszystowsko . . . . .... . 
.. .. Oto jesteśmy żywym przy- 
kładem, czym ma być i jak ma być 
ustanowiony ten nowy ład fa- 
szyzmu międzynarodowego! Wszak 
nie napróżno niemiecki minister 
sprawiedliwości Girtner, który po 
roku okupacji odwiedził ziemie pol- 
skie w przemówieniu swoim wygło- 
szonym w Krakowie oświadczył, 


Niemców znaczenie jako teren do- 


miało do wykonania, i że wymiar 
sprawiedliwości tutaj jest przykła- 
dem tego, co Rzesza Niemiecka 
będzie musiała dać wszystkim naro- 
dom pod swoją opieką. 


Manifest do Ludów Świata, jak 
wskazuje data „Luty 1941“, pisany 
był przed najazdem niemieckim na 


Ustępy te zawierały ocenę dziś już 
pod b. okupacją 


okolicznościach” 
za właściwe ustpy te 


W zmienionych 


dziemi. 
wyrywa spośród nas swoje ofiary. 
'Mimo, iż ujawnienie najsłabszego 
nawet związku z pracą dla wol- 
ności — nawet czytanie czy prze- 
chowywanie tajnej gazety — grozi 
rozstrzelaniem lub zamknięciem na 
powolne konanie w obozie, powstała 
i rozwinęła się szeroka sieć wolnego 
życia w mrokach konspiracji, stwa- 
rzając potężny, niepokonany nurt, 
podrywający nieustannie okupację, 
otaczający ją nieubłaganą nienawi- 
ścią wszystkich Polaków, nie pozwa- 
lający jej zapuścić korzeni i umocnić 
się na naszej ziemi. 


walka każdego innego ujarzmionego 
narodu, prowadzona w warunkach 
takiej wspólnoty działania i wspól- 
noty celów, jest walką o wolność i 
sprawiedliwość społeczną we włas- 
nych państwach i o wprowadzenie 
nowego lepszego życia w Europie 
zorganizowanej jako Związek Wol- 
nych Ludów. 


że wróg w końcu będzie powalony. 
Przy pierwszej możliwości powstaną 
ujarzmione ludy, by zadać śmiertel- 
> S ny cios najeźdźcy. Dlatego też w 
ze gubernatorstwo polskie ma dla imieniu Ludu Polskiego, pracujące- 
go i walczącego w podziemiach kon- 
spiracji, zwracamy się do wszyst- 
kich Ludów Europy i Świata. 


bronią w ręku dajecie odpór barba- 
rzyńskim zakusom nowoczesnego 
Atylli, do Was walczących w po- 
dziemiach wśród krwawej nocy 
teroru okupantów, rozświetlanej tyl- 
ko błyskawicami salw, wymierzo- 
mych w piersi bojowników wolności. 


Ludy Świata, którym los narazie 
pozwolił stać na uboczu tej naj- 
większej tragedji ludzkości, 


Niemiec, Włoch 
duch prusactwa 
mieaktualnej sytuacji międzynarodo= |. 
wej i zgodne z prawdą dane o cier- 
pieniach ludności 
sowiecką. 


katów naszej wolności :. mówimy 
do Was o sobie nie dla wzbudzenia 
próżnej litości, lecz tylko, by udo- 
wodnić, że w najgorszych warun- 
kach — śród  najstraszliwszych 
prześladowań — nie opuściliśmy i 


Wojna jednak nie jest skończona 
i koniec jej nie będzie taki, jakim 
chciałaby go widzieć dzika przemoc 
faszyzmu. Powodzenia zaborczości 
doszły do swego szczytu i duch 
grabieży osiągnął swoje granice. 
Ujarzmienie prawie całej Europy 
nie dało hitleryzmówi pokoju i 
spokoju trawienia zdobyczy. Osta- 
ły się przed najazdem Wyspy Bry- 
tyjskie — wspaniała twierdza wol- 
ności wszystkich narodów. Męstwo 
łudu angielskiego stworzyło nie- 
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MANIFEST DO LUDÓW ŚWIATA! 


zlomną tamę na jednym krańcu, 
gdy na drugim bohaterska Grecja 
zadaje ciężkie rany głównemu 
wspólnikowi hitlerowskich Niemiec, 
gromiąc jego najezdnicze wojska. 
Potworne dzieło gwałtu i niewoli, 
nie mogąc dalej rozrastać się ani 
też zdobyć warunków stabilizacji, 
podmywane od wewnątrz falą niena- 
wiści wszystkich ujarzmionych lu- 
dów musi wreszcie runąć. Idea 
wolności zatriumfuje. 


NIEZACHWIANA WIARA W 
ZWYCIĘSTWO 


Gorąca wiara w zwycięstwo idei|w nas 


sprawiedliwości i wolności oraz głę- 
bokie przekonanie, iż — mimo 
wszystkie: pozory — ostateczna 


wygrana zaborczego barbarzyństwa 
jest niemożliwa, nadały ludowi pol- 
skiemu, jego masom pracującym 
w mieście i na wsi niezłomną 
postawę wobec okupantów. 
Zostaliśmy zepchnięci do po- 
Co chwila krwawy teror 


Pozostaliśmy trzydziestomiliono- 


wym żywym narodem, wolnym w 
duchu, < zjednoczonym wspólną 
myślą, 
wspólnym wysiłkiem niezbędnym 
aby przygotować obalenie okupacji 
przy pierwszej 
okazji. W tej pracy nie złamie nas 
żadna przemoc, chytrości zaś wro- 
gów umiemy przeciwstawić metody 
pracy rewolucyjnej, wypróbowane 
w okresie całego stulecia walk z 
zaborcami Polski. 
każdym rośnie prasa nielegalna i 
rozwija się łączność organizacyjna ; 
toteż z dniem każdym krzepną siły 
poczuciem zbiorowej mocy i parali- 
żują usiłowania niemieckiej i sowiec- 
kiej propagandy, dążącej do zabicia 


wspólnym pragnieniem, 


nadarzającej się 


Toteż z dniem 


wiary w odbudowanie 
Polski. 

Jesteśmy odgrodzeni od świata 
murem potrójnych granic okupacyj- 
nych. Radio — zakazane i ukryte 
przed oczyma wroga stanowi je- 
dyny stały nasz związek z innymi 
narodami. Wiemy jednak, że we 
wszystkich krajach opanowanych 
przez najazd faszystowsko-hitlerow- 
ski rozbudził się już duch oporu i 
walki z najazdem. Każda wieść 
o tym, każdy przejaw rewolucyjnej 
myśli i tajnych przygotowań do 
obalenia władzy okupantów budzi w 
nas najradośniejsze echa. Odczu- 
wamy serdeczną więź, która łączy 
ludy ujarzmione i walczące o swe 
istnienie w potwornych warunkach 
okupacji; rozumiemy przy tym, że 
wspólność naszego losu musi stwo- 
rzyć wspólnotę działania i że za- 
kończenie wojny odda w ręce ludów 
dziś podbitych prawo zadania za- 
borcom ostatecznego ciosu. Wi- 
dzimy przeto konieczność wzajem- 
nęgo współdziałania w walce po- 
dziemnej, by przyspieszyć moment 
powszechnej rozprawy z wrogiem- 
by skuteczniej osłabić go od wew, 
nątrz i rozprawę tę uczynić bardziej 
stanowczą a jej wyniki trwałymi. 
Współdziałanie to w toku walki z 
wspólnym wrogiem przetworzy się 
niewątpliwie w ścisłą łączność, która 
pozwoli ludom walczącym wspólnie 
o swoje: wyzwolenie zadzierzgnąć 
węzły najgłębszego zrozumienia 
wzajemnego, umożliwi życie mającej 
się narodzić po tej krwawej za- 
wierusze Wolnej Europy i oprze je 
na nowych zasadach: wolni z 
wolnymi, równi z rów- 
nymi, raz na zawsze wyłączając 
z tego życia pruskie, moskiewskie 
czyinne zasady niewolenia narodów. 


„WALKA O WOLNOŚĆ POWSZECHNĄ. 


Walka nasza, tak samo jak i 


Jesteśmy najgłębiej przekonani, 


Zwracamy się do Was, którzy z 


Zwracamy się również do Was, 


Zwracamy się i do Was, Ludy 
PE SA którym 


każe odgrywać rolę 


nie opuścimy sztandaru wolności 
narodowej i społecznej. 

Wołamy do Was. 

Patrzcie, jak krwawym jest obli- 
cze tego nowego ładu, który zapo- 
wiada totalizm w razie swego 
zwycięstwa ! Patrzcie na nasz kraj, 
który zamienia się w cmentarz ! 
Podobny los czeka, wszystkich 
pokonanych. Tylkow najodlejszych 
mrokach historji znaleźć można 
przykłady podobnych metod fizycz- 
nego niszczenia milionowych mas, 
podobnie wyrafinowanych katuszy 
fizycznych i moralnych, jakie najeż- 
déca hitlerowski... . . . ..... 
zadaje milionom ludzi. 

I żadna prawda nie byław historji 


świata tak jasną i zrozumiałą chyba 
dla każdego, jak to, że wojna, 
która się dziś toczy, wojna prze- 
ciwko zakusom podpalaczy świata 
— to przede wszystkim obrona 
podstaw cywilizacji, obrona elemen- 
tarnych praw człowieka i obywa- 
tela. Nikt tu nie może stanąć na 
uboczu. 
świata musi w walce z nowoczesną 
tyranią zjednoczyć się pod hasłem 


Lud pracujący całego. 


za waszą wolność i 
naszą, 


które w ciągu całego stulecia pro- 
wadziło polskich powstańców i re- 
wolucjonistów i które dziś prowadzi 
nas do boju o 


Wolność, Równość, 
Niepodległość. 


KIEROWNICTWO RUCHU MAS 


PRACUJĄCYCH POLSKI. 
W lutym 1941 7. ` $ 


wyprodukowałaby niemiecka ręka. | pominąć. i | 
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= ZWIAZKOWIEC 


= Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych w Związkach Zawodowych 


II 1901 — 1941 | ||| 


Dnia 21 sierpnia b.r. upłynęło 40 |ganizowani w Związkach Klaso- 
lat od założenia Międzynarodowej | wych walczyli i walczą w pierwszych 
Federacji Związków Zawodowych. | szeregach z dyktaturami. A nasza 
Było to na konferencji krajów | Międzynarodówka Zawodowa orga- 
skandynawskich w Kopenhadze, | nizuje wszystkie siły robotników 
gdzie przedstawiciele Związków Za- | całego świata dla walki z Hitlerem 
wodowych Belgii, Danii, Finlandii, |i jego satelitami. 

Niemiec, Wielkiej Brytanii, Nor-| Od roku 1933 siedziba Między- 
wegii i Szwecji uchwalili założenie | narodówki Zawodowej przeniesiona 
międzynarodowej organizacji, z któ- | została do Paryża, a obecnie, po 
rej powstała póżniej obecna, Mię- załamaniu się Francji, znajduje się 
dzynarodówka. Od czasu tego|w Londynie. 

stale wzrastała ilość zorganizowa- | Nie przerwała swej pracy. Pra- 
nych członków i stale powięksżały | cuje nadal dla tych samych ideałów 
się też wpływy Międzynarodówki |i zasad, które były drogowskazem 
Zawodowej. przy jej założeniu. Mimo inwazji 

Nawet wstrząs wielkiej wojny | prawie całej Europy przez Hitlera 
1914-go roku nie potrafił przerwać |wpływy Międzynarodówki Zawo- 
prac Międzynarodówki Zawodowej. | dowej nie zmniejszyły się. W W. 
Pracę Centrali, znajdującej się wów- | Brytanii i Stanach Zjednoczonych 
czas w Berlinie, kontynuowano pod- | Ameryki jest przeszło dziesięć mi- 
czas wojny, w Amsterdamie. Tam | lionów członków. Do tego docho- 
też pozostało biuro Międzynaro- |dzą miliony zorganizowanych ro- 
dówki i po wojnie. Już w bardzo |botników Kanady i Południowej 
krótkim czasie po tamtej wojnie | Ameryki, Australii, Nowej Zelandii, 
ilość członków, zorganizowanych w | Południowej Afryki, Chin, Indii 
Związkach, nąleżących do Między- |i.t:d. Razem 12,447.000. 
narodówki Zawodowej, wynosiła| Z Europy, poza robotnikami 
przeszło 24 miliony. Wielkiej Brytanii, należą obecnie 

Z biegiem czasu zakres działania |do Międzynarodówki Zawodowej 
Międzynarodówki Zawodowej stale |robotnicy Szwecji, Finlandii i 
się powiększał. Przedstawiciele jej | Szwajcarii. Ale wiemy, ża również 
brali żywy i intensywny udział w | dla dziesiątek milionów robotników 
zorganizowaniu i pracach Między- | krajów okupowanych chwilowo 
narodowego Biura Pracy przy Lidze | przez Hitlera, Międzynarodówka 
Narodów. Wiele projektów kon- | jest i będzie zawsze ich organizacją 
wencyj międzynarodowych, idą- | z której nigdy nie zrezygnują. Mię- 
cych w kierunku poprawy bytu |dzynarodówka Zawodowa jest dla 
ludzi pracy, zostało uchwalonych | wszystkich robotników symbolem 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy | walki o wolność i prawa ludzi pracy 
z inicjatywy Międzynarodówki Za- | do ludzkiego bytu. 
wodowej. Przyczyniło się to znacz-| To też powstały w Londynie 
nie do ustabilizowania zdobyczy | przedstawicielstwa Związków Za- 
robotniczych w poszczególnych kra- | wodowych wszystkich krajów zaję- 
jach. tych przez Hitlera. Obok przedsta- 

Ważnym zadaniem Międzynaro- | wicielstwa Związków Polski są tu 
dówki Związków Zawodowych, jest | zastąpieni robotnicy Czechosłowacji, 
utrzymywanie stałego kontaktu po- | Holandii, Belgii, Norwegii, Fran- 
szczególnych organizacyj krajowych |cji, Luxemburga, Bałkanów i.t.d. 
między sobą i informowanie tych| Reprezentacja Zagraniczna Kla- 
organizacyj o niedolach i zdoby-|sowych Związków Zawodowych 
czach klasy pracującej poszczegól- | Polski w Londynie utrzymuje jak 
nych krajów. Przyczyniło to się w | najlepsze stosunki z egzekutywą 
dużej mierze do jednolitego stano- | Międzynarodówki Zawodowej oraz 
wiska robotników całego świata w | z przedstawicielami Związków bry- 
sprawach dotyczących warunków | tyjskich i Związków Zawodowych 
pracy i poprawy bytu robotników. | krajów okupowanych przez Hitlera. 
W wykonaniu tych zadań pomagają | Współpraca ta da napewno dobre 
Międzynarodówce Związków Za-|wyniki szczególnie w przyszłości. 
wodowych międzynarodowe sekre- | Robotnicy polscy mogą być pewni, 
tariaty poszczególnych zawodów |że ich interesy są na odcinku mię- 
jak górników, metalowców, włók- | dzynarodowym należycie reprezen- 
niarzy, transportowców i.t.d. Tego|towanei pilnowane. Reprezentacja 
rodzaju sekretariatów było 26. | Zagraniczna Klasowych Związków 
Część z nich znajduje się obecnie | Zawodowych utrzymuje również 
w Anglii, niektóre pozostały w | jaknajściślejszy kontakt i współpra- 
krajach neutralnych. cuje z Komitetem Zagranicznym 

Zarząd Międzynarodówki zawsze | P.P.S. w Londynie. 
ostrzegał Świat przed niebezpie-| Przewodniczącym Międzynaro- 
czeństwem, grożącym ze strony |dówki Zawodowej jest nadal tow. 
dyktatur. O walkach, prowadzo- | Walter Citrine, zasłużony i szanowa- 
nych przez organizacje, kierowane | ny przywódca robotników brytyjs- 
przez Międzynarodówkę Zawodową, |kich. Zastępcami jego są: Green, 
przeciwko faszyzmowi i hitleryzmo- | przedstawiciel robotników Stanów 
wi, mówić nie trzeba : Są to sprawy | Zjednoczonych Ameryki i Meister 
ną ogół dobrze znane robotnikom | (Szwajcaria). Sekretarzem jest tow. 
całego Świata. j Schevenels, a zastępcą jego tow. 

To też nic dziwnego, że Hitler i | Stolz. 

Mussolini szczerze znienawidzili zor-| Obecnie Międzynarodówka Za- 
ganizowany ruch robotniczy, scen- | wodowa przygotowuje rozległy plan 
tralizowany w Międzynarodówce |gospodarki światowej na przysz- 
Związków Zawodowych. Pod tym |łość. Jest to wielkie zadanie. Od 
względem reakcjoniści całego świa- | należytego rozwiązania tego zagad- 
ta byli w zgodzie z Hitlerem i|nienia zależeć bowiem będzie w 
Mussolinim. Kapitaliści i finanso- | dużym stopniu, czy obecna wojna 
wane przez nich partie polityczne | będzie wojną ostatnią. 
zwalczały zawzięcie klasowe Zwiąż- Alojzy Adamczyk. 
ki Zawodowe należące do Między- | Zoon 
narodówki. By zdyskredytować r 

Ki Zawodowe, nie | ZEBRANIE ZARZĄDU I.T.F. 
Na dzień 24 lipca b.r. zaprosił 


Klasowe Związki Zawodowe, nie 
szczędzono kłamstw, fałszerstw i 

Zarząd Międzynarodówki Trans- 
portowców (International 'Trans- 


intryg. Płacili za to dobrze kapita- 

liści. I my robotnicy polscy mo- 

żemy o tym coś powiedzieć.  Za- | port Workers’ Federation, —w skró- 
cie I.T.F.) działaczy międzynarodo- 
wego ruchu zawodowego będących 


rzucano robotnikom polskim, zorga- 

nizowanym w Klasowych Związ- 
w Londynie na spotkanie. Wśród 
obecnych byli: minister rządu 


kach Zawodowych niejednokrotnie 
brytyjskiego tow. __ Greenwood, | 


ministrowie pracy innych rządów - 
alianckich, jak Polski, Belgii, ` 
Holandii, Norwegii, Luxemiburgu 
i.t.d. Pozatem widzieliśmy tow. 
Huysmans'a, przewodniczącego 
Międzynarodówki Socjalistycznej, | % 
przedstawicieli Międzynarodowego - 
Biura Pracy, Międzynarodówki Za- 
wodowej i wielu wybitnych działa- 

czy robotniczych poszczególnych - 
krajów. Ze strony polskiej obecni | 
byli: tow. Alojzy Adamczyk i Ą bo 
sekretarz . Centralnej Sekcji Mors- 
kiej Z.Z.T. tow. Leon Passalski. ` 

Wygłoszono kilka przemówień, - 
które podkreślały decydujący u- 
dział świata robotniczego w tej woj- 
nie przeciwko dyktaturze i tyranii 
oraz wynikające z tego wnioski na 
przyszłość. Robotnicy mają do wy- 
grania nie tylko wojnę, ale trzeba | 
uczynić wszystko aby wygrać także: 
pokój. Jest obowiązkiem przede- jr 
wszystkim przywódców ruchu ro- | 4 
botniczego znajdujących się poza | 
zasięgiem wroga, by przygotować | ni 
taki ustrój na przyszłość, któryby 
dał gwarancję, że prawo będzie | 
prawem i obowiązkiem dla każdego, 
a wyzysk ludzi pracy będzie nies 
możliwy. „APP 

Tego samego dnia odbyło SK 
wspólne posiedzenie Komitetu za= | 
rządzającego I.T.F. i delegacji Mię- 
dzynarodówki Oficerów Marynarek 
Handlowych. Postanowiono prowa- 
dzenie jeszcze dalej jak dotychczas 
idącej współpracy obu tych orga- 
nizacyj. Jest to ważny krok na- | 
przód w konsolidacji ruchu zawodo* 
wego ludzi morza. 

Jednym z trzech członków .Ko+ 
mitetu Zarządzającego I.F. był 
aż do maja 1940 r. obecny brytyjski | 
minister pracy E. Bevin. Złożył 
ten mandat po wstąpieniu do rządu. | 
Na miejsce jego wszedł tow. A: | 8 
Deakin. Do Komitetu Zarządzają* | 
cego należą obecnie poza. nim 
Marchbank i W. R. Spence. LA 

W dniach następnych (25 i 206) 
lipca b.r.) odbyło się posiedzenie 
tymczasowej Rady Generalnej 
ILT.F., w skład której wchodzi z | 
ramienia polskich transportowców 
tow. Adamczyk. Przewodniczył | 
obradom prezes Związku kolejarzy | 
brytyjskich, J. Marchbank. Na] 
porządku obrad było między innymi 
sprawozdanie I.T.F. z działalności | 
za czas od początku wojny do dnia 
30.6.1941 r. Z obszernego druko* | 
wanego sprawozdania wynika ná- 
prawdę światowy zasięg organizacji: 

Na konferencji tej powzięto sze- 
reg uchwał, między innymi rezo- 
lucję w sprawie okupowanych tere* 
nów, która brzmi : 

„Po wysłuchaniu sprawozdań 2 
poszczególnych krajów wyrażamy 
podziw dla. oporu, jaki obcym na- | 
jeźdźcom stawiają mieszkańcy oku- 
powanych terenów, a w szczegól: | 
ności klasa robotnicza tych krajów: | 

Zasyłamy pozdrowienia robotni: | 
kom w krajach faszystowskich 1# -- 
narodowo-,,socjalistycznych'*, pr f o 
cującym pod ziemią mimo teroru| 
i wojny i nieustępliwie walczącym f 
z tyranami, którzy zamienili dziś] 
Europę w jedno wielkie pole bitwy: | ~ 

Rada Generalna jest przekonana 
że robotnicy w tych krajach będą 
pełnić nadal swój obowiązek w wa: 
ce przeciwko wrogowi ludzkośg | ™\ 
Podkreślając, że transport jest maj | 
słabszym punktem w r nie wo” | 
jennej Niemiec, wzywa robotników 
transportowych wszystkich gałęż: 
komunikacji do sabotażu ruchu ko- 
lejowego, drogowego, powietrznego 
i wodnego, aby o ile możności przy] | 
spieszyć klęskę ruchów totalitar 
nych“. E 

Uchwalono także rezolucję doty? 
czącą blokady, podkreślającą waż] > 
ność pracy marynarzy alianckich. | 

Następna konferencja ma sk 
odbyć w niedługim czasie ce 
szczegółowego _ przedyskutowar 
sprawy celów y klasy rob 


nej A 


POMNAŻAJMY SIŁĘ MARYNARKI 


Społeczeństwo polskie zawsze na- | Staraniem tych marynarzy zrze- 
leżycie doceniało znaczenie naszej | szonych w Sekcji Morskiej Związku 
% marynarki handlowej. Dumą każ- | Zawodowego Transportowców, za- 
dego Polaka była Gdynia i rozwój |kupiony być ma nowy statek. 
żeglugi, dumą były obroty handlo- | Statek marynarzy polskiej mary- 
we własnego portu i możność poka- | narki handlowej. Zakupiony być ma 
zania naszej bandery na wszystkich | za ich własne oszczędności. 
morzach świata. Zbędnym będzie| To się nazywa zrozumienie 
wspominać, jak wielkie walory pro- | sprawy. 
pagandowe wniosła flota handlowa | Zrozumienia takiego należy ży- 
do naszej polityki międzynarodowej | czyć wszystkim, którzy dotychczas 
i jak dodatnio zarysował się jej |nie doszli do tej świadomości, że 
wpływ na politykę gospodarczą | rozbudowa floty handlowej to rzecz 
| kraju. Tonaż, reda, zaplecze były | ważna i pilna dla każdego prawdzi- 
= to wyrazy których znaczenie znało | wego Polaka, któremu na sercu leży 
| każde polskie dziecko. odbudowa Ojczyzny. 
|, W dniu 1.1.1939 r. posiadaliśmy 
| 71 jednostek morskich liczących 
= powyżej 100 BRT każda, na ogólną 
= ilość 128 jednostek pływających 
= morskich. Wskutek działań nie- 
| een ponieśliśmy straty. 
| Tym bardziej cieszy nas to zdanie, 
= wypowiedziane przez Naczelnego 
_ Wodza p. Generała Wł. Sikorskiego: 
_ „Pomnażać siłę marynarki jest na- 
= szym bezwzględnym obowiązkiem“. 
~ Pomnążajmy. Ideałem stosun- 
= ków pracy marynarki handlowej 
jest samowystarczalność gospodar- 
'cza, to znaczy posiadanie takiej 
= — ilości tonażu, aby konieczność ko- 
= rzystania z usług floty obcej była 
wyeliminowana. Do ideału takiego 
było nam przed wojną daleko, 
- jednak robiliśmy wysiłki w kierunku 
- zwiększania stanu floty. I wojna, 
która zahamowała naszą działal- 
"ność gospodarczą niemal, że na 
_ wszystkich polach, nie zahamowała 
_ jej w żadnym stopniu na odcinku 
pracy na morzu. Warunki wojenne 
uwypukliły ważność kontynuowa- 
nia żeglugi i podkreśliły doniosłość 
_ rozporządzania tonażem i facho- 
wym personelem morskim. 
'.._ Jednak w dobie wojennej, w do- 
— pie niszczenia się setek tysięcy tonn 
wskutek niebezpieczeństw żeglugi, 
powstaje zagadnienie nowe, aczkol- 
wiek związane z zagadnieniem da- 
= wnym. To dawne zagadnienie to 
jest dążenie do powiększania tonażu 
= w ogólności, a nowe to konieczność 
stosowania pośpiechu w tym dąże- 
"niu. Pośpiech jest sprawą palącą. 
_ Dzisiejsza wojenna eksploatacja 
-statków niszczy je szybciej niż w 
' czasie pokoju i normalnej eksplo- 
= atacji. I jeżeli natychmiast nie są 
_ wyrównywane straty tak efektywne, 
= jak i amortyzacyjne to właściwie z 
dniem każdym, nie postępując na- 
przód, cofamy się w tył i powiększa- 
= _ my ubytek tonażowy, co kryje w 
= sobie niebezpieczeństwo wielkich 
N strat materjalnych. Skoro weźmie 
ię pod uwagę jak ogromnym będzie 
-~ popyt na tonaż w okresie powojen- 
~- nym, jak wielkie będzie nań zapo- 
_ trzebowanie ze strony kraju, zaga- 
_dnienie spiesznego rozbudowywania 
naszego tonażu handlowego nie po- 
zostawi najmniejszych wątpliwości 
_ co do pilnego, palącego charakteru 
tej sprawy. I w miejscu tym pod- 
kreślić należy, że o ile t. zw. czyn- 
" niki miarodajne nie chcą spotkać 
się z zarzutami społeczeństwa, że 
-~ zmarnowały okazję rozbudowy flo- 
| ty, że nie doceniały jej znaczenia i 
wartości, że nie dorosły do wyso- 
= kości zadania o ile chodzi o nale- 
żyty stosunek do polskich spraw Z L c 
morskich, to wspomniane czynniki bez potrzeby wyciągania ręki po 
-w nieco inny niż dotychczas sposób dziadowską jałmużnę. 
_ powinny zabrać się do pracy, aby| Wierzymy, że polska klasa ro- 
znaleźć się na poziomie wskazanym botnicza — solidarna w dążeniu i 
przez Naczblnego Wodza. działaniu, zjednoczona organizacyj- 
= Kończąc te uwagi na temat ko- IA OE 124 ae 
- nieczności spiesznego rozbudowy- | „o 4 Ceh ŚŚ dE A 
wania tonażu, nie bedzie od 120c7Y | P PS, okrytych chwałą i dumą bo- 
w Ka arie? ciele Ex wł haterskich walk o najszczytniejsze 
ze Widis li W > |ideały ludzkości i ten bój o dobre 
. marynarze, ludzie którzy codziennie f Ę nane ordy dęł. 
ażają swe życie w służbie dla prać AREA PPRS 5 z 
iej żeglugi, najlepszy przykład wy w nich w asny samorząd na swoją 
należy się odnosić do|i Polski korzyść rozstrzygnie. 
morskich. TAAA PAM. Jan Stańczyk. 
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WALCZYMY 0 
PRAWDZIWY SAMORZĄD 
UBEZPIECZENIOWY 


Pod tym tytułem napisał tow. 
Jan Stańczyk,obecny Minister Pracy 
i Opieki Społecznej, artykuł który 
był umieszczony także w miesięcz- 
niku ,,Transportowiec' (luty 1939 
r.), organie ludzi pracy polskiej ma- 
rynarki handlowej. Rozumiemy 
doskonale, jak trudno jest obecnie 
uruchomić prawdziwy samorząd 
ubezpieczeniowy dla polskich ma- 
rynarzy. — Nie mniej jednak powin- 
na być przestrzegana zasada, że w 
ubezpieczeniach mają głos jedynie 
strony zainteresowane t.j. praco- 
dawcy i pracobiorcy razem pod nad- 
zorem Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. 

Sprawa ta została obecnie, przez 
wydanie odpowiedniego dekretu, 
pomyślnie załatwiona. 


* 

Dobre ubezpieczenia społeczne, 
to zasadniczy warunek dobrego sa- 
mopoczucia ludzi pracy najemnej. 
Robotnik i pracownik nie mogą się 
czuć dobrze, dopóki nie będą mieli 
pewności, że w razie choroby mają 
zabezpieczone dobre leczenie i za- 
pewniony byt z rodziną „do- 
statecznym zasiłkiem pieniężnym. 
Nie będą mogli oddać się beztrosko 
pracy zawodowej, gdy będą gnębieni 
troską, co się z nimi i zich rodzinami 
stanie, gdy utracą pracę lub zdol- 
ność do pracy wskutek inwalidztwa, 
wypadku czy starości. 

Dla nas, przedstawicieli klaso- 
wych Związków Zawodowych, in- 
stytucje ubezpieczeniowe to nie 
instrumenty politycznej gry i na- 
cisku na przekonania ubezpieczo- 
nych, i nie dobrze płatne posady dla 
dygnitarzy. 

My chcemy, my o to walczymy i 
walczyć będziemy, by ubezpiecze- 
nie chorobowe służyło tylko i wy- 
łącznie leczeniu chorych; zapew- 
niało ubezpieczonemu i jego rodzi- 
nie wystarczający na utrzymanie 
zasiłek w czasie choroby ; by ubez- 
pieczenie na niezdolność do pracy 
wskutek inwalidztwa wypadkowego 
lub starości zapewniło ubezpieczo- 
nym takie renty, aby mogli żyć jak 
ludzie, a nie jak nikomu niepotrzeb- 
ni żebracy i nędzarze. Walczymy 
o taką ustawę o ubezpieczeniu na 
wypadek braku pracy, która za- 
bezpieczy bezrobotnym i ich rodzi- 
nom ludzki byt w czasie bezrobocia, 
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zdradę interesów Polski. A co się 
okazało? Właśnie robotnicy zor- 
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